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ż y c i o r y s

Urodziłam sir; ;?1 styosnia 1911> roku v/ Samswegu / Austria/

Po zakończeniu wojny ,rodzice aoi powrócili do swojego coaa 
w stryju.*, mieńcie tyra ukończyłam sakołę podstawową i średnią,* 
a czasie nauki w askole średniej wstąpiłam do organizacji J?sfl£ 

/Prsysposchiealo woj okowo Kobiet/ Ueao atnieayłara w obozie szko
leniowym w dpale, Tarczynie i kedłowio.Po maturze i uzyskaniu 

stopnia instruktorskiego ^prowadziłam do czerwca 1939 roku 
szkolenie PWK w gimnazjum w stryju* » dniach poprzedzającyehwojnę 

prowadziłam kura obrony cywilnej,a kiedy zaczęły oi . naloty lot
nicze czynnie daiałałam w obronie cywilne j miasta*

Po wkroczenia wojsk sowieckich do stryja * aby uniknąć represji 
podj.łam prac _ nauczycielki w pobliżu granicy wigierskiej,co 

umożliwiało mi udzielaniu pomocy w przerzucaniu polskich ofice
rów przez zieloną granic na */ęgry* ii rozkazu ak ukrywałaś 

kapitana Bronisława wowyka kapelana z Bielska* który prse bywał w 
naszym domu od września j - j roku do .Kwietnia 4-J r*

Po wkroczeniu uo >>tryja Jiemców pracowałam, w tartaku ,a potem 

w hucie szkła jako szlifierka.

1 wrze nią Vj4i> r* jako ropatriantka zostałam przewieziona 
do upoi ,gdzie po kilku dniach zgłosiłam si<j w Inspektoracie 
zkolnym i wkrótce podjęłam pracę jako kierownioaka szkoły 

w Dudkowicach -i tary oh* Od 1 grudnia 1947 do 21 października 

1949 pracowałam w Ubezpieczała! Społecznej w £ysie,a następnie 

wras a mężem Tadeuszom Hołujem zamieszkałam w Gdyni,gdzie podję
łam praco w charakterze nauczycielki w szk ar* 11 w Gdyni- 

Qrłowiota potom w szk nr* 14 w Gdyni ,gdzie przepracowałam 
aż do przejścia na emerytury*

Za pracę społeczny w szkole i w ZNP otrzymałam Złotą Uuznake ZwP, 

oraz Złoty i-rzyż Zasługi* jależę ao klubu Literatów nauczycieli, 
i od 197 roku prowadzę honorowo Chór nauczycieli ^asrytów*

.. czasie dwudzies to-dwu letniej pracy chór dał kilkadziesiąt 
koncertów w różnych środowiskach w Gdyni* lalborku, augustowio, 
Jachrance, sale siu, larczowiei Gdańsku*

ramach klubu .Liter* biorę udaiał w licznych publikacjach 

a w r*1982 wydałam tomik wierszy.
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Ogromną radość sprawiło mi to,że mogłam nawiązać kontakt 

z PWK i spotkać niektóre osoby z tamtych przedwojemych czasów. 

Cieszę się,że po tylu latach zmowy milczenia przypomniano sobie, 

że Organizacja PWK spełniła przed wojną ważną rolę w wycho

waniu patriotycznym dziewcząt.Mo ją osobistą satysfakcją był 

zjazd dawnych działaczek PWiL i uhonorowanie założycielki 

naszej Organizacji pomnikiem w G-arczynie.

Za pracę społeczną ,w Sfljp, i la^t prowadzenia chóru 

Emerytów Nauczycieli "SONATA” otrzymała^m złote odznaki.

Za prace w ZUP otrzymałam również Złotą Odznakę,oraz 

wiele podziękowań od władz miasta.

Obecnie należę do Literackiego Klubu Nauczycieli.

Drukowa^łam w wielu czasopismach miejscowych i ogólnopolskich. 

Wyda^-tŁam 3 tomiki wierszy i opowiadań.
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Ze wspomnień gdynianki

Pod koniec września 
br. w Ośrodku Szkole
niowo-W ypoczynko
wym im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego 
w Garczynie koło Ko
ścierzyny dokonano 
podsumowania obcho
dów 70-lecia jego ist
nienia. Znacznie wcze
śniej, bo 4 lipca br., od
były się w Garczynie 
patriotyczne uroczy
stości.

W  tym właśnie czasie Ośrod
kowi Szkoleniow o-W ypoczyn
kowem u Kuratorium Oświaty 
i W ychowania w  Gdańsku - le 
żącemu nad pięknym  jeziorem , 
rów nież zw anym  Garczyn, 
nadano im ię pierwszego mar
szałka Polski w  latach m iędzy
w ojennych. Jak się  okazuje, 
wybór tego w ielkiego Polaka na 
patrona ośrodka byl uzasadnio
ny i trafny. Warto w tym m iej
scu nieco sięgnąć do historii.

W roku 1928 z inicjatywy na
czelnej komendantki Przysposo
bienia W ojskowego Kobiet pik 
Marii Wittek (później awanso
wano ją na stopień generała) po
wstał ośrodek szkoleniow o-w y
poczynkowy, w którym odby
wały się obozy instruktorskie 
i podinstruktorskie tej organiza
cji, przekształconej z czasem  
w organizację Przysposobienia 
W ojskowego Kobiet dla Obrony 
Kraju. Przez obozy przewinęło 
się bardzo w iele kobiet, m.in. 
uczestniczkam i były dwie córki 
marszałka Józefa Piłsudskiego - 
Wanda i Jadwiga. Przyjeżdżała 
do Garczyna żona marszałka - 
Aleksandra Piłsudska. Dwukrot
nie w izytował to m iesjce ów 
czesny prezydent RP prof. Igna
cy M ościcki. W  1939 r. w iele  
uczestniczek tych obozów w zię
ło  udział w w ojnie obronnej 
i w alczyło potem na wszystkich  
frontach, a także w powstaniu 
warszawskim . Pełn iły  służbę 
pom ocniczą w wojsku, np. 
w służbie sanitarnej, ośw iato
wej, łączności i administracji.

Jak wspom niano, obóz zało
żono w 1928 r., w tym roku w y
padł jubileusz 70-lecia . Z tej 
okazji odbył się w Graczynie 
I Zjazd Garczyniaków. Honoro
wy prezes Tow arzystw a  
Uczczenia Pamięci Józefa Pił
sudskiego z Gdyni prof. dr kpt. 
ż.w . Daniel Duda przybliżył sy l
wetkę i działalność marszałka. 
Ośrodkowi nadano jego im ię, 
poświęcono i odsłonięto tablice 
pamiątkowe oraz sym boliczny  
głaz. N a tych sym bolicznych  
obiektach znajdował się m.in. 
napis „Największym  cudownym  
dzieckiem  jest Pomorze polskie 
- J. Piłsudski” (fragment w ięk
szego tekstu). 36 osobom  zasłu
żonym  dla Garczyna wręczono  
medale 70-lecia  istnienia ośrod
ka, a 40 osobom  pamiątkowe 
dyplomy. O sprawną organiza
cję uroczystości zadbał z bardzo 
dobrym skutkiem  dyrektor 
ośrodka Zygm unt G liński. 
O tych ważnych wydarzeniach 
dowiedziała się już później jed
na z uczestniczek obozów  z lat 
1936-37 , m ieszkanka G dyni, 
Eugenia Holuj. Bardzo żałuje, 
że nie miała wcześniej żadnych 
informacji, dopiero z prasy do
wiedziała się o jubileuszu, po 
odbytych uroczystościach. Wró
ciły wspomnienia. W sw oim  do
m owym  archiwum przechowała 
w iele cennych fotografii z tegoż 
ośrodka. Była wojna, pani Eu
genia przeszła różne koleje losu. 
Fotografie zachowała, nie my
ślała, że będą jeszcze kiedyś po
trzebne. Eugenia Hołuj jest na 
emeryturze, mieszka w Gdyni 
Orłowie. N ie zaprzestała jednak 
działalności - prowadzi chór na
u czy c ie li em erytów Sonata. 
O jeg o  sukcesach św iadczy  
udział w festiwalu biesiadnym  - 
piosenki towarzyskiej sprzed  
kilku lat. Chór pod jej kierun
kiem  z rąk Marii Fołtyn otrzy
mał pierwszą nagrodę.

Dni ośrodka i dni jego patrona 
w Garczynie przeszły do histo
rii. Dobrze się stało, że dzięki 
takim ludziom , jak pani Eugenia 
Hołuj, zachowała się dokumen
tacja w zbogacająca w iedzę  
o naszej przeszłości.

Oprać. Eligiusz Józef Sitek
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Jacek Szpakowski jest pracownikiem Gdyńskiego Centrum Organizacji Pozarządowych. Zna wielu gdy- 
nian, działających w różnych organizacjach. Niektórych z nich określa mianem: 
■ Moje Miłości!

Eugenia Hołuj

Pani Eugenia Hotuj, fot. M. (Nasielska) Szymkow

Mata kobietko, czy wiesz... 
I50cm wzrostu... i to jeszcze 
w kapeluszu; 4 włosy w 7 rzę
dach i na dodatek siwe (sama 
tak o sobie mówi). I to jest 
wszystko, czego się mogę cze
piać. A ci, co mnie znają, to 
doskonale wiedzą, że jak bym 
mógł, to na pewno bym się 
przyczepił.

Pani Eugenia ma 83 lata. 
Mówi, że pochodzi z rodziny 
długowiecznej i radzi, żeby 
nikt nie liczył na to, że szybko 
umrze.

Aktualny stan majątkowy: 
2 córki, 5 wnuków (tak -  sami 
chłopcy). Właśnie pani Euge
nia mieszka i to ponoć bezkon
fliktowo (aż się wierzyć nie 
chce), ze swoim najstarszym 
„starym koniem“ - 2l-letnim 
wnukiem.

Poznałem ją, gdy przyszła 
po formularze na granty (dota
cje) związane z prowadzonym 
przez nią Chórem Nauczycieli 
Emerytów „Sonata". Wszyst
kie dałem i wytłumaczyłem co 
z nimi zrobić. Złapała się za 
głowę i wyszła. Wróciła za 3 
dni z opracowanym wnioskiem 
-  i to dobrze. Zaimponowała 
mi -  wiele młodych osób z in
nych organizacji, przerażonych 
„niebotycznymi trudnościami” 
rezygnuje z tej drogi nadszarp
nięcia funduszy gminnych.

Aktualnie mam możliwość 
słuchania chóru w trakcie coty
godniowych prób, jakie odbywa
ją się właśnie w GCOR „Bije
my" się, kto ma mieć dyżur 
w poniedziałkowe przedpołu
dnia. To właśnie w czasie dyry
gowania, jak miesiąc temu sy
gnalizowałem, pani Eugenia 
„macha rękami". W zeszłym ro
ku chór obchodził swoije 25-le- 
cie. Skorzystałem z okazji i wy
całowałem wówczas mocno dy- 
rygentkę (dostałem w podzięce 
Jej tomik prozy i poezji o zna
miennym tytule Pokonać wiatr).

A  jak doszło do powstania 
chóru? Wrzesień 1972 roku 
(pierwszy rok, a w zasadzie 
pierwsze dni emerytury!), wy
cieczka emerytów do Wielicz
ki. Pani Eugenia już pierwsze
go dnia rzuca propozycję zbio
rowego śpiewu, ale sama nie 
śpiewa. Chodzi tylko po auto
karze i swoim wytrawnym 
uchem nauczycielki wychowa
nia muzycznego wyławia naj
lepsze głosy. Z wycieczki wra
ca już ukształtowany chór. Czy 
to nie jest proste!?

Podobnie wszystko było 
„proste" w pracy zawodowej 
pani Eugenii. Pracowała w wie
lu szkołach w Polsce i nie tylko 
(od 1949 w Gdyni), w Teatrze 
Lalek, m. in. współpracowała 
z Teatrem Bim-Bom (Cybulski, 
Kobiela, Fedorowicz). A kto 
realizował znany, zwłaszcza na 
Wybrzeżu, film „Wraki"? 
Oczywiście, nasza pani Euge
nia, która sterowała za pomocą 
niewidocznych sznureczków 
lalkami imitującymi nurków - 
a wszyscy widzieli sceny zapie
rające dech w piersi!

I stale w wolnych chwilach 
pisanie; dla przyjemności, czy 
też, jak czasami niestety bywa, 
dla chleba. Z tomiku „Pokonać< 
wiatr" wyłowiłem wiersz 
„Dziękuję Ci Panie":

Dociekliwym polecam od
szukanie i przeczytanie wier
sza, już w zupełnie innym na
stroju, pt. „Protest".

Aktualnie w osobie pani 
Eugenii pozyskałem stałego 
korektora moich wynurzeń do 
„Wiadomości Gdyńskich".

W umówionym dniu od
wiedziłem panią Eugenię w jej 
mieszkaniu. Ładnie się przywi
tałem (dostałem pochwałę, że 
w stylu przedwojennym). Na 
stole zobaczyłem maszynę do 
pisania (również przedwojen
ną). Na wałku prawie już cały 
zapisany arkusz. Niedelikatnie 
rzuciłem okiem -  zauważyłem 
nazwę: Stryj (informacja dla 
młodzieży -  miasto w sąsiedz
twie Lwowa i stąd właśnie na
zwa jednej z ulic Gdyni). Jest 
to właśnie miasteczko młodo
ści pani Eugenii. Wyciągnęłem 
z teczki kartkę, długopis - na

pisałem datę, imię i nazwisko 
„mojej aktualnej miłości" i po 
chwili (jak się faktycznie oka
zało po 4 godzinach) stwierdzi
łem z przerażeniem, że na kart
ce nie przybyło ani słowa. Jak 
zaczęliśmy dyskutować na te
maty związane nie tylko z chó
rem i życiem osobistym (oglą
dałem wspaniale prowadzoną 
„Kronikę Chóru" i dokumenta
cję życia pani Eugenii), to czas 
dla nas stanął w miejscu. I co 
ja teraz biedny zrobię?! A w za
sadzie to może i dobrze się sta
ło, w przeciwnym razie cały 
bieżący numer byłby wypełnio
ny moją relacją!

W dniu 12 marca br. na 
wieczorze poetycko-muzycz
nym, który miał miejsce w Mu
zeum Poczty i Telekomunikacji 
w Gdańsku, chór „Sonata" wy
stąpił z repertuarem zwoich 
pieśni. Wiersze Eugenii Hołuj 
recytował spikier radiowy, Ta
deusz Mielczarek. Było bardzo 
fajnie!

W następnym numerze na
piszę o pewnym, również nie 
za wysokim pkńu (ale wielkim 
duchem), który tylko by jeździł 
i jeździł...

Jacek Szpakowski

Dziękuję Ci Panie, że mam dach nad głową 
i za zielone wzgórza za oknami domu 
i za fuksję na oknie kwitnącą różowo.
'Za dar widzenia  -  dziękuję Ci Panie.

Słyszę szumiące fale pobliskiej zatoki 
i wróble ćwierkające w gałązkach topoli 
i na żwirowej ścieżce słyszę czyjeś kroki.
Za dar słyszenia  -  dziękuję Ci Panie.

Czuję zapach jaśminu, pokrzywy i mięty, 
gdy w ogródku nad grządką pochylam się nisko 
pachnie kwiat jabłoni nad głową rozpięty.
Za dar powonienia  -  dzięki Ci Panie.

I  niczego więcej ju ż  mi nie potrzeba 
oprócz miłości Twojej i błękitu nieba.
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Chór Sonata

Eugenia Hołuj 
dyrygentka i poetka

Jest mieszkanką Orłowa. Zasłużyła się 
miastu swoją wieloletnią działalnością na 
polu kulturalnym, jako dyrygent chóru 
Sonata i autorka pięknych wierszy, których 
tematykę najczęściej stanowią Gdynia i 
morze

Eugenia Hołuj urodziła się 21 stycznia 
1915 roku w Tamswegu (Austria). Szkołę 
podstawową i średnią ukończyła w Stryju, 
zaś szkołę muzyczną we Lwowie. Po zmi
anach granic, jakie nastąpiły po wojnie, przy
jechała w 1949 r. do Gdyni, gdzie mieszka po 
dzień dzisiejszy. Przez długie lata pracowała 
w szkolnictwie,; a także w Teatrze 
„Miniatura” w Gdańsku. W roku 1953 
wygrała konkurs na scenariusz do filmu dla 
dzieci. Film ten, realizowany w Łodzi, 
wszedł na ekrany pod tytułem „Wspólnymi 
siłami” .

Od 1972 r. prowadzi Chór Emerytów 
Nauczycieli Sonata, który w czasie 25 lat ist
nienia dawał liczne koncerty w Gdyni i w

innych miastach Polski. Chórem pani 
Eugenia wprost żyje, pisze dla niego teksty 
piosenek i prowadzi konferansjerkę.

Eugenia Hołuj ma znaczny dorobek literacki. 
Dwa jej wczesneopowiadania były drukowane w: 
„Kulisach”, cztery w „Głosie Nauczycielskim”, 
wydrukowano też jej opowiadania w tygodniku 
,Rzeczywistość”. Kilkanaście jej wierszy ukazało 
się w miesięczniku „Stryjska Strzecha5’. Część 
prac znalazło się w almanachu Literackiego 
Klubu Nauczycieli w Gdańsku „W cieniu 
Neptuna”. Najnowsze prace poetki to dwa-tomiki 
wierszy i opowiadań: .Pokonać wiatr” z 1997 r. i 
„Okruchy życia” z 1999 r.

W Gdańskiej Rozgłośni Radiowej czytano 
min. jej opowiadania: „Rejs”, „Tak się zaczęło” 
oraz wiersz „Gdynia”.

Gdynia 
Gdyńskie ulice 
wiatru tunele
niosą zapach wędzonej ryby 
i sól,

która m  wargach osiada.
Promień słońca po dachach się ściele - 

' mewy tną skrzydłami powietrze.
Pluszcze woda , z falochronem gada, 
żółtąpianą na statek się wspina .
Dar Młodzieży rozpościera żagle 

' wiatr płótnami niespokojnie targa.
Józef Conrad - uwięziony w szarym głazie, 
tvvarz stężała w kamiennej udręce.
Może uda mu się kiedyś 
nocą ciemną
rozświetloną błyskawic pożarem 
skruszyć więzy z betonu i stali 
i odpłynąć w niezgłębione móf z  obszary. 
Ci, co ją znają, oceniają wysoko jej pełną 

uroku twórczość. Mówią, że pani Eugenia ma 
życiorys, który mógłby posłużyć do napisania 
serialu telewizyjnego. Całe zawodowe życie 
była pedagogiem, a będąc już na emeryturze 
nadał uczestniczy w twórczym życiu swego 
środowiska. Drobnej postury i z aureolą 
siwych włosów,: wciąż pełna jest życia i 
pomysłów. Jest osobą skromną i uczynną.

Chór Sonata skupia w swych szeregach 
emerytów, wśród których są osoby 
osiemdziesięcio-, a nawet dziewięćdziesięcio
letnie. Przez śpiew starają się wypełniać 
pożytecznie czas wolny; Stawiają sobie za cel 
propagować polską pieśń patriotyczną, 
morską, kaszubską, a także tą z lat młodości, 
którą określaj;! jako pieśń retro. Dużą pomocą 
dla chóru jeśt jego akompaniator - autor wielu 
tekstów - Henryk Antoniewicz, który oprócz 
tego z pasją maluje i rzeźbi. O swej dyry- 
gentce członkowie zespołu mówią, że jest 
„sercem załogi”.

O drugiej pasji pani Eugenii - poezji, mówi 
się, że jej wiersze i opowiadania są niejako 
zwierciadłem jej życia. Urokliwe, wzrusza
jące, mądre: i napisano z użyciem prostych 
środków formalnych, a przecież znakomite w 

: Swoim wyrazie artystycznym. Za swą pracę 
otrzymała wiele nagród i wyróżnień. W 
podziękowaniach znalazły się słowa,: że pani 
Eugenia Hołuj jest inspiratorką wartości ogól
nospołecznych i oświatowych w różnych 
okresach dziejów naszego miasta.

Eligiusz Józef Sitek
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/ 'IWSuwania Hołuj /1913 - 2oo5/ '

23.lo.2oo5 zmarła w. Gdyni, przeżywszy 32 lata Eugenia 

Hołuj. Była oaa uczestniczką obozów Wojskowego Przysposobienia 

Kobiet w Garczynie koło Kościerzyny w latach 1936 - 1937°

Brała udział w organizowanych zjazdach "Garczynianek". Ostatnio 

była w Garczynie 17 lipca ?oo3 roku z okazji 7 5 lecia tego 

3środka„ Czysto sięgała do wspomnień. Mówiła, że w Garczynie 

była prawdziwa szkoła życia. Wynoszono stąd hart ducha, pogłębiano 

miłość do Ojczyzny. Zdobywano wiele innych wartości, którym kobiety 

z tego ośrodka były wierne przez całe życie. Wspominała polanę, któ 

ra co roku zapełniała się kompaniami dziewcząt. Wówczas Garczyn 

ożywiał się. Żywiołowe prace podejmowały " Peowiaczki" /tak nazy

wały się przed wojną/. To nie były wczasy. To były wykłady, świeże

nia, zawody, alarmy dzienne i nocne. Nie było wiele czasu na odpo

czynek. Ale to wszystko wykonywało się z radością Ze śpiewem. 

Przez tą polanę przeszło około lo tysięcy młodych kobiet. Były 

one przygotowane do tego, by wszystko oddać Ojczyźnie, łącznie z 

życiem. W swoim doiaov/ym archiwum z pieczołowitością przechowywała 

wiele cennych pamiątek z tamtych lat.

W  Garczynie w godzinach wieczornych płonęło ognisko. Sięgano 

do wspomnień. Pomocnym był śpiewnik pod nazwą piosenki zjazdo

we. Vymowę miało powiedzenie: Jeśli ci jest źle w życiu, szukaj 

ludzi, którzy śpiewają - źli ludzie pieśni nie znają. Jedna z tych 

piosenek miała słowa: Hej tam na obozie, koło Kościerzyny, tiGsą 
się wojenki radosne dziewczyny. Nikt im za to nie da ni srebra ni 

złota, ale w ich sercach radosna ochota.

Później była wojna, pani Eugenia przeszła różne koleje losu.

Po II wojnę światowej przeniosła się na Wybrzeże* Zamieszkała w

Gdyni - Orłowie. Podjęła pracę w szkolni"' ie. .- a ;es1

pracy społecznej, której oddawała się przez całe lata. Od 1372 r. 

prowadziła chór nauczycieli emerytów "Gonata". Chórem kierowała 

aż do śmierci. Miał on ponad 5oo występów. Śpiewał zarówno w 

Trójmieście jak i w różnych miastach Polski. Miał w swym repertu

arze szeroki wachlarz pieśni i piosenek wojskowych, morskich, ludo 

wych a także utwory w stylu retro. 0 jego sukcesach świadczy 

m.in. udział w festiwalu piosenki towarzyskiej sprzed kilku lat. 

Chór otrzymał wówczas z rąk przewodniczącej Festiwalu Marii 

Fołtyn pierwszą nagrodę.

To nie jedyna forjja działalności. Okazała się bowiem zdolną 

poetką. Opublikowała kilka tomików poezji.

Poświęcono jej kilka artykułów prasowych: Ze wspomnier gdy-
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nianki. Okruchy historii. Ogólnopolski Zjazd Garczyniaków. Ch

"Sonata” Eugenii Hołjjj. Dyrygentka i poetka* Prze śpiewane pół wieku.

Spoczęła 'aa cmentarzu w Gdyni - Orłowie. Nad mogiłą śpiewał jej 

chór. Tła trąbce odegrano "ciszę'1}.

T?ligiusz Sitek

Ox
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Dnia 29 X 2005 r. zmarła w Gdyni EU G EN IA  

HOLUJ, z d. Langner, przedwojenna instruktor
ka Przysposobienia Wojskowego Kobiet.

Urodziła się 21 I 1915 r. w Tamswegu (Au
stria). Po zakończeniu pierwszej wojny światowej 
rodzice jej powrócili do swego domu w Stryju, 
gdzie ukończyła szkołę podstawową i średnią. W 
trakcie nauki w szkole średniej wstąpiła do orga
nizacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
(PWK). Brała udział w obozach szkoleniowych w 
Spalę, Garczynie i Redłowie. Po maturze i uzy
skaniu stopnia instruktorskiego prowadziła szkolenia PWK w gimna
zjum w Stryju (do czerwca 1939 r.). Tuż przed wybuchem drugiej wojny 
światowej prowadziła kurs obrony cywilnej. We wrześniu 1939 r. brała 
czynny udział w obronie cywilnej miasta. 

i W momencie wkroczenia wojsk sowieckich do Stryja, aby uniknąć 
represji, podjęła pracę nauczycielki w pobliżu granicy węgierskiej. Po 
nawiązaniu kontaktów z ruchem oporu we Lwowie i w Stryju praca ta 
umożliwiła jej udzielanie pomocy w przerzucaniu polskich oficerów 
przez zieloną granicę na Węgry. Z rozkazu AK ukrywała kpt. Bronisława 
Nowyka, kapelana z Bielska, który przebywał w jej domu od września 
1939 r. do kwietnia 1940 r.

Po wkroczeniu do Stryja Niemców pracowała w tartaku, następnie 
w hucie szkła jako szlifierka.

Po zakończeniu wojny we wrześniu 1945 r. została, jako repatriant- 
ka, przewieziona do Opola, gdzie po zgłoszeniu się do Inspektoratu 
Szkolnego otrzymała pracę w charakterze kierowniczki szkoły w Bud- 
kowicach Starych. Od 1 grudnia 1947 r. do 31 X 1949 r. pracowa
ła w Ubezpieczalni Społecznej w Nysie. Następnie, wraz z mężem Tade-

I -

Biuletyn 2/49/2005

uszem Hołujem, zamieszkała w Gdyni, gdzie podjęła pracę jako nauczy
cielka w Szkole Podstawowej nr 11 w Gdyni-Orłowie, a potem w Szkole 
Podstawowej nr 14 w Gdyni, pracując tam do przejścia na emeryturę.

Za pracę społeczną w  szkole i w Związku Nauczycielstwa Polskiego 
otrzymała Złotą Odznakę ZNP i Złoty Krzyż Zasługi. Należała do Klubu 
Literatów Nauczycieli (w ramach Klubu Literackiego publikowała 
w wielu czasopismach miejscowych i ogólnopolskich, wydała trzy tomi
ki wierszy). Od 1972 r. aż do śmierci prowadziła honorowo Chór Na
uczycieli Emerytów „Sonata". Od 2001 r. była członkiem Memoriału Ge
nerał Marii Wittek. Przekazała do zbiorów Fundacji fotografie z lat 1936- 
1938 z obozów pewiackich, głównie z Garczyna. Brała udział w II i III 
Ogólnopolskim Zjeździe Garczyniaków w 2000 i 2003 r. Żywiła wielki 
szacunek do Komendantki Naczelnej PWK, Marii Wittek, o czym może 
świadczyć wprowadzanie do repertuaru chóru, przez nią prowadzone
go, pieśni obozowych i wojskowych.

W ostatniej drodze towarzyszył jej chór. Spoczęła na cmentarzu 
w  Gdyni-Orłowie.

Anna Rojewska
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Wrą»ó z S amosi ery . ’* l5l iZ,  W

1 .A czy ież  t o  imi? roz lega ,  s i ę  wkoło 
Kto wa lczył  za Franc ję  z Hiszpanami 
krwawo? To konnica  p o l s k a  sławne 
szwoleżery  , Zdobywają cudem wąwóz 
Samoaiery .

2 .Już f r ancuska  j a z d a  co fa  s i ę  w n i e 
ł a d z i e  , Pod śmi er te lnym ogniem wał 
trudów s,ię k ł a d z i e .  A wtem Napoleon 
na Polaków s k i n ą ł » Skoczył K o z ie tu l  
s k i  , w czwórki j a z d ę  zwinął*

3 .Na wiarusów czele  , jak p io run  s i ę  
r z u c i ł ,  ^ z i ą ł  p ierwszą  b a t e r i ę ,  a l e  
już n ie  w r ó c i ł . . .  Skoczył  Dziewanow 
ski , jak p io ru n  s i ę  r z u c i ł ,  !rz i ą ł
d r u g ą “b a t e r i ę  , a l e  już n ie  w r ó c i ł ...

4 , Skoczył  Krzyżanowski ,  jak p io ru n  ' 
s i ę  r z u c i ł ,  w z ią ł  t r z e c i ą  b a t e r i ę ,  
a l e  już n i e  w r ó c i ł . . .  J e s z c z e  ś l ę  
z o s t a ł a  t a  b a t e r i a  czwarta  . .  .B ronią  
i ej H i szp a n ie  , walka, wre z a ż a r t a . .

<5 .Niegolewski  młody s p i ą ł  kon ia  o s t r o  
s ą .  Może s t r a c ę  życ ie  , lecz  s p r z e 
dam je  drogo .  J ak  wicher s i ę  r z u c i ł
i j ak  , b łyskawicą . A .za. nim Jiak bur z a ,  ta,  p o l s k a  konnica,-

4 .Już ’biorą a r m a t y ,  już t n ą  k a n o n i e n  
Już w z ię l i  Polacy  wąwóz S amosi ery , 
Niegolewski  ranny z konika  s i ę  chy ■ 
l i  , Napoleon od p i ś r s i  o r ł a  mu prz j  
s z p i l i " ,  I r z ecze  , , ś c i s k a j ą c  rannegc 
i unałrai - Niema niepodobnej  rzeczy <

d l a  P o l a k a .
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W S I  3L5

OGIEŃ I KREW

Słowa: J. Mączka Melodia: St. Bugajski

O gień  i krew  i Izy  i  ból 
N a  g w ia zd a ch  zb ie ra  s iw y  król, 
A n io łom  zio łem  p isa ć  każe,
/  że  ju ż  n ikt ich nie w ym aże  

Z  lu d zk o śc i k siąg .

A  je ś li spe ln im  lic zb y  m iarę, 
W te d y  K r ó l sn y  w am  z iśc i s ta r«, 
W  radosn ej św itó w  au reoli 
U jrzy c ie  k res n iedoli 

1 w a szych  le z
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Toruń, dnia 23 XI 2000r.

87-100  TO R U Ń Pani Eugenia Hołuj 

u l .  \

81- 552 Gdyniad z . 3 6 3 2 / W S K / 2 0 0 0

Szanowna Droga Pani,

Serdecznie dziękujemy za list i miłe słowa. Cieszymy się z nawiązanego 

kontaktu z Panią w Garczynie w dniu 9 września br. i pragniemy aby współpraca z 

naszym Archiwum była kontynuowana. Dziękujemy za podany adres p. Jadwigi 

Petrykiewicz - Solskiej z Krakowa, nawiążemy z N ią kontakt i prosimy o relację.

O ile jest to możliwe prosimy Panią o podpisanie Zgłoszenia do Koła 

Memoriału generał Marii Wittek. Podajemy adres naszych przedstawicielek 

„Memoriału” na Wybrzeżu: p. Joanna Januszczak, Gdynia, ul. W arszawska 25/23 

tel. 620 84 96, p. Janina Kentzer, Gdańsk, ul. Nad Jarem 49, tel. 3227 11.

Pani Kentzer była we Fundacji 18 listopada br. ( otrzymała adres Pani i chętnie 

nawiąże kontakt). Będziemy wdzięczni, jeżeli napisze Pani swoją relację i przyśle 

wraz z innymi zachowanymi dokumentami. Wysyłamy Pani materiały informujące 

o działalności Fundacji oraz Memoriału generał Marii Wittek.

Pozdrawiamy serdecznie, życzymy wiele zdrowia i pomyślności, oczekujemy 

odpowiedzi i zapraszamy do współpracy z naszym Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku 

mgr Anna Rojewska

Dokumentalistka Archiwum WSK

f

S .
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Szanowna Pani

Dziękuję za list , w którym zostały mi przekazane interesujące 

mnie materiały z działalności Archiwum Pomorskiego AK 

Załączam wypełnione zgłoszenie na członka Kola Przyjaciół 

Memoriału Generał Marii Wittek.

Spełniając obietnicę współdziałania z Irchiwum przesyłam 

w załączeniu dwa przedwojenne zdjęcia z G-arczyna oraz. kilkanaście 

piosenek,które zostały spisanj w czasie wojny.

Załączam też opis kiedy i w jakich okolicznościach zostały nadpisane.

W roku 1.940 - aby uchronić się przed wywiezieniem w głąb 

Związku Radzieckiego podjęłam pracę(w szkole w małej wiosce 

w pobliżu granicy węgierskiej.Po rozejrzeniu się w sytuacji 

nawiąza^ła/m kontakt z ruchem oporu we Lwowie,a potem w Stryju.

W kwietniu 1940 roku przyjechała do mnie łączniczka AK aby 

sprawdzić,czy przez wioskę,w której mieszkałam będzie, można 

przeprowadzić na Węgry kilku oficerów. W Puchli oddalonej o 7 kilo

metrów od mojej szkoły była szkoła 7 mio klasowa,gdzie uczyło 

ośmioro Polaków. Miałam z nimi stały kontakt,więc z przerzuceniem 

młodych ludzi nie było problemu, Przez granicę przeprowadzali 

miejscowi chłopi - Ukraińcy - ale trzeba było im za to zapłacić,

•'-c Zebranie odpowie dnie j kwoty zajęło nam. kilka dni.Kie było to 

łatwe,bo kwota jaskiej zarządał przewodnik przekraczała mojp 

całomiesięczne pobory.Czekaliśmy też na deszczową noc,aby psy na gra

nicy nie wywąchały śladu. Halinka czekała u mniefprzez kilka dni 

i wtedy postanowiłyśny odtworzyć piosenki śpiewane na obozie PWK 

Nie miałyśmy żadnego instrumentu,a nasze przygotowanie muzyczne 

było niewielkie.

Piosenki te - ukryte do końca wojny przywiozłam w moim niewielkim 

repatrianekim bagażu

Ponieważ po wojnie uzupełniłam moje wykształcenie muzyczne -zobaczy- 

ła^m ile one mają usterek,ale już nie chciałam niczego poprawiać.

Przesyłam więc do Archiwum AK te pożółkłe kartki, jako dowód 

mojej łączności z PWK na całe życie.
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Szanowna. Pani

Serdecznie dziękuję za list i zdjęcia.Przepraszam,że odpisuję, 

dopiero teraz,ale. od powrotu z Garczyna miałam ogromnie dużo 

pracy.Nie licząc prac domowych,które na mnie czekały,musiałam 

z chórem,który prowadzą już 28 lat ,przygotować 5 koncertów 

związanych z różnymi rocznicami i z Dniem Nauczyciela, 

a. najważniejszy,to; koncert na Boczcie Polskiej w. Gdańsku 

w związku z 61 rocznicą obroną tej poczty we wrześniu 1939 roku

przedwojennej i późniejszej zaginęły mi w. czasie ewakuacji, 

ze Stryja do Opola i w czasie późniejszych licznych przepro

wadzek:. Nieliczne, które udało mi się zachować, prze ślę wkrótce: 

wraz z wypełnionym zgłoszeniem.

Adresów dawnych działaczek PWK nie posiadam z. wyjątkiem jednego 

kt ó r y p o da j ę p onż e j :

Jadwiga Petrykiewi.cz - Solska.

Niestety nie mogę zadośćuczynić Pani życzeniu i

skontaktować się z panią Ulą z Gdańska,ponieważ nie. posiadam 

jej adresu,ani z Pani odręcznego pisma nie jestem wstanie, 

jej nazwiska.

Wszystkie dokumenty ifotografie z okresu działalności P U/K

31 -  536 KRAKÓW ul.Siedleckiego 13 m.35,

i  -z

i życzę owocnej pracy

Łączę serdeczne pozdrowienia

z poważaniem

Gdynia 1 ? paźazxernika 2 0 0 u r„
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f u n d a c j a
Archiwum Pomorsk'e Armii Krajowej 
J l.W .G arbary  2 , te l .6 5 - 2 2 - 1 8 6  

87-100 TORUŃ

Toruń, dnia 9 II 2 0 0 1 r.

1 .  d z . 0 2 7 9  WSK 2 0 0 1
Pani Eugenia Hołuj 

ul.

81- 552 Gdynia

Wielce Szanowna Pani,

W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej i całego zespołu 

dokumentalistek Archiwum WSK serdecznie Panią pozdrawiam.i dziękuję za 

piękne pamiątkowe zdjęcia PWK oraz miłe życzenia. Na podstawie 

materiałów, które nam przysłała Pani założyłam teczkę osobową o numerze 

inwentarzowym 2403/WSK. Mam prośbę aby napisała Pani swój życiorys, 

dane osobowe z uwzględnieniem okresu działalności pracy konspiracyjnej. 

Będę wdzięczna jeżeli opracuje Pani swoją relację. Pragnę by nasze kontakt} 

były przyjazne i trwałe. Proszę także o Pani zdjęcie legitymacyjne.

Wysyłam Pani materiały informujące o działalności Fundacji oraz 

Memoriału Generał Wittek. Cieszę się, że jest Pani Członkinią. Wciąż jestem 

pod ogromnym wrażeniem Pani wierszy. Zapraszam do dalszej współpracy z 

naszym Archiwum. Z całego serca pozdrawiam, życzę wiele zdrowia i 

pogody ducha.

Z wyrazami głębokiego szacunku

(flhh<L

mgr Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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_____ ______ 3 ___Gdynia*_dnia_ 1 0 _ j ^ / i e t n i a  _ ?001_ r .

-S^aaawaa - - Pani---------------------------------

Serdecznie dziękuję za list i zajęcie się 

moją skromną osobą.Przepraszam,że piszę dopiero dziś, 

' ~a~I e ~ w~ moinf ~w£eku ~ ż imaT "jest ~ż aws że ~ fcrudną "porą” roku* 

"Spełniam''Pani:~ży czeni'e7X  p~rześyła^-m: bardzo "skroeony 

żye iorys-.if -zarłąez eniu- przresyłam - ró vmxeźr -trochę - zdj ę-ć 

-----z.moich- pobytow —na—  ooo zae li —PWK— 0'd— ~1 — eto- —wo jny •---

W z w i ą z k u  ze zbliża jącymi _się_S¥IEBAJ'CE 

życzę Pani i wszystkim działającym w Pundacji 

zadowolenia z pracy,zdrowia ,pięknej pogody

i sukcesów.

V V K v
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Szanowna Pani ®

Pragnę zawiadomić Panią, że dnia 25 września 2003 r . 

w Gdyni- Orłowie,w domku Żeromskiego,,w którym odbywają się 

czwartkowe spotkalnia kulturalne ,staraniem red. Eligiusza Sitka 

oraz Ifeuczycieli z Gdyni,odbył si/ wieczór poświęcony

historii P.W.K., ze szczególnym uwzględnieniem w. tym ruchu 

roli letnich obozów szkoleniowych.

¥ związku z 75 leciem ośrodka szkoleniowego w Garczynie 

przedstawiliśmy słuchaczom cele przysposobienia wojskowego 

kobiet.Red. Sitek opowiedział o tym,że przez wiele powojennych 

lat działalność P.W.K, - to było tabu,o którym nie wolmo; było 

mówie,a^ni przyznawać się do przynależności do tej organizacji.

Ale na szczęście żyje jeszcze garstka ludzi,którzy pamiętają. 

Pierwszy zjazd P.W.K. w Garczynie upamiętający tę organizację 

zgromadził jeszcze wiele byłych.^Pewiaczek^z Komendantką 

Elżbietą Zawadzką.

Następne spotkania odbywały się w corraz szczuplejszym gronie.

^ikxzg:g :qą mta icźznmmm Ba sp o tkalni u w Domku Żeromskiego,

chór zaśpiewał kilka piosenek legionowych Ą z dawnego 

repertuaru P.W.K. Ohórem dyrygowała Eugenia Hołuj -przedwojenna 

uczestniczka obozu w Garczynie,która w czasie wojny działała 

w ruchu oporu,a po wojnie,kiedy nad działalnością P.W.K. zawisł 

a a ^ a z  milczenia -przechowała zdjęcia ,piosenki i serdeczną 

pamięć w  nadziei,że przynależność do organizacji,której celem 

było służenia Polsce ̂ zmiana reżimu pozwoli wy^ść z ukrycia^*

Łączę serdeczne pozdrowienia Eugenia Hołuj

Gdynia ■-'! październik 2003 r.

w Toruniu
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